Asta Rocztewa uzzezena gotówką, 
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Odezwa episkopatu Iwowskiego do młodzieży, 


Lwów 9. 6. (Telef. wł.). W dniu dzisiejszym 
o godz. 6-tej po -południu ukazał się dodatek 
nadzwyczajny „Lwowskiego Kurjera Poranne- 
go", zawierający odezwę episkopatu polskiego 
do lwowskiej młodzieży akademickiej. Odezwa 
brzmi: 

„Droga Młodzieży! Zaufanie, jakie nam 
okazałaś, Młodzieży Kochana, hołd, jaki 
mam w tych dniach złożyłaś, Twoja wiara 
z jaką we wczorajszym  eucharystycznym 
pochodzie tak przeliczny udział wzięłaś, 
wszystko to razem skłania nas do odezwa- 
mia się do Ciebie w tem poczuciu naszem i 
w tem przeświadczeniu, iż znajdziemy u 
Ciebie, Młodzieży, i zrozumienie i posłuch. 

Dzisiejsze odezwamie się nasze, Młodzie- 
ży Droga, jest aż nadto usprawiedliwione 
zarówno wypadkami ostatniemi, jak i 
względami na Twoje dobro, które tak bar- 
dzo nam na sercu leży, 

Wiemy o tem, że w zajściach ostatnich 
nie jakieś względy partyjne grały u Ciebie 
rolę, o czem zresztą przekonać się może ka- 
żdy, kto, jak my, zauważył i widział mło- 
dzież różnych, nieraz sobie przeciwnych od- 
cieni i partyj, idącą solidarnie pod wspól- 
nym sztandarem. Mamy też niezbite dowody 
i świadectwa najpoważniejszych Świadków 
na to, jak wielką była zniewaga najświęt- 
szych chrześcijańskich uczuć i że ona wła- 
śnie była miarą Twoich motywów, Młodzie- 
ży Nasza. 

O ileby nawet miały się sprawdzić po- 
głoski, na Wasz obiegające rachunek i o 
ileby istotnie w tym czy owym wypadku 


Strajk akademicki 


Na sobotnim wiecu akademickim uchwalono 
nie urządzać manifestacyj ulicznych ze względu 
ma to, że w manifestacjach takich biorą udział ró- 
wnież elementy komunistyczne i szumowiny. 

W wprawie aresztowanych akademików po- 
mownie próbowali łuterwenjować  rektorowie. 
Nie przyjął ich jednak min, Składkowski, który 
bawił krótko we Lwowie, a wojewoda Gołu- 
chowski okazywał — jak słychać — podczas 
audjencji więcej wzburzenia niż zrozumienia 
powagi sytuacji i psychologji młodzieży. To też 
wątpić należy, by ta audjencja zmniejszyła 
sympatje rektorów dla strajkującej młodzieży. 
W każdym razie przypomnieć należy starą pra- 
wdę, że argument „mocny“ nie zawsze jest 
przekonywującym i że np. bicie pięścią w stół 
dowodów zastąpić nie może. 

Lwów 9. 6. (Telef. wł.). „Lwowski Kurjer Po 
ranny“ dowiaduje się, że w dniu wczorajszym 


krewikość i szlachetne oburzenie porwać 
miały kogokolwiek z Was do zajść ubole- 
wania godnych, to znając Was, jesteśmy 
przekonani, że nawet i w tym wypadku Wy 
pierwsibyście tego żałowali. 

Wiemy też o tem, jak Wam dolega los 
Waszych niektórych kolegów, którym os- 
tatniemi Waszemi występami dopomóc pra- 
gniecie. 

Wszystko to wzięliśmy pod naszą rozwa- 
gę, i im są nam cenniejsze wartości serc 
Waszych, tem żywiej nas obchodzi dobro 
Wasze, i dlatego tem goręcej wzywamy Cię, 
Młodzieży Droga, ażebyś strajku zaczętego 
poniechała. 

Nie będziómy się rozwodzić iobszemie 
nad najpoważniejszemi względami na dobro 
Twoje i dobro sprawy samej, o Młodzieży, 
które przez dłuższe przeciąganie strajku 
ucienpiałoby niepomiernie. 

Wierzaj nam jednak, Młodzieży Droga, 
że tylko najpoważniejsze względy każą nam 
Cię przestrzec i na wszystko Cię wzywać, 
byś za wezwaniem naszem poszła. My zaś 
z naszej strony uczynimy w sprawie losu 
Waszych kolegów, co się tylko da i mamy 
niepłonną nadzieję, że w razie posłuchu 
nam, o którym na chwilę nie wątpimy, in- 
stancja nasza próżmą nie będzie, 

Podp. Bolesław Twardowski m. p. 
abp. metropolita o. ł. 
Józef Teodorowicz m. p. 
abp. metropolita orm.-kat. 
Franciszek Lisowski m. p. 
biskup-sufragan lwowski. 


we Lwowie trwa. 


wydział śledczy policji państwowej ukończył 
dochodzenia karne przeciwko sprawcom prowo- 
kacji podczas procesji Bożego Ciała i akta ode- 
słał do prokuratocji, Śledztwo poparte jest nie- 
wątpiiwemi zeznaniami 50 świadków. 


SYTUACJA W KRAKOWIE. 


W sobotę wieczorem odbył się wiec studen- 
tów Akad. Sztuk Pięknych, na którym po prze- 
mówieniu p. Stef. Klimeckiego, postanowiono 
FR aklamację poprzeć akcję młodzieży lwow- 

ej. 

Na ogólnym wiecu piątkowym, głosujących 
przeciw rezolucji było, jak stwierdziły ścisłe 
obliczenia, tylko 10; grupka wstrzymujących 
się od głosowania była również bardzo nielicz- 
na. Jej oświadczenie, którego zresztą z po- 
wodu hałasu prawie nikt nie słyszał, miało ten 
skutek, że rezolucję wiecu uzupełniono nowym 
punktem, w którym organizacjom wstrzymują- 
cym się od głosowania wyrażono pogardę. 


Gp 


Dlaczego p. Bartel chce złożyć mandat? 


Przed paru dniami domieśliśmy o zamiarze 
p. prof. Bartla zrzeczenia się mandatu posel- 
skiego. Niedzielny „Robotnik*, donosząc 0 mo- 
tywach, które skłamiają b. premjera do tego 
kroku, pisze: 

„P. Bartel, pozostając szczerym przyjacie- 
jem marsz. Piłsudskiego, uważa podobno za 
niemożliwe dla siebie solidaryzowanie się z me- 
todami obozu t, zw. sanacyjnego, temhardziej, 


że w miesiącach ostatnich swego urzędowania 
był systematycznie „podkopywany* przez kie- 
rownictwo parlamentarnego klubu B. B.; wyra- 
zem takiego stosunku okazał się — pomiędzy 
innemi — artykuł „Słowa“ wileńskiego po 
ustąpieniu p. Bartla, artykuł obraźliwy dla b. 
premjera. Kierownictwo Klubu “B. B. nie reago- 
wało na tem artykuł, chociaż redaktor naczelny 
„Slowa“ należy do tego Klubu“, 


W Krakowie: 
z odnoszeniam bez odnoszenia 


REDAKCJA, ADMINISTRACJA i 
KONTO CZEKOWE P. K. O. WARSZAWA 140.055 


ZA 


Na całym obsz. Państwa polsk 
% przesyłką pocztow 


6.20 zł. 


DRUKARNIA KRAKOW, ULICA SW. KRZYZA L. 11. 
KONTO CZEKOWE P. K. 0. KRAKOW 401.099. 


Za granicą 
9-50 zł. 
ADMINISTRACJA NR. 3344 == 


Przedpłata zniżona 
dla nauczycielstwa lndowego 


5°70 zł. 
DRUKARNIA NR. 3344 i 4406. 


Za każdą zmian 
adresu 
dopłata 50 gr. 


'Propozyeyi niemieckich w sprawie mniejszości nie przyjęto 


Madryt, (PAT). Adatci i Quinones de Leon 
wspólnie z sekretarzem generalnym Ligi Drum- 
nondem i kilkoma urzędnikami sekretąrjatu 
zredagowali stosownie do polecenia, dane im 
wczoraj przez Komitet Rady propozycje zawar- 
te w raporcie opracowanym w Londynie 
w kwietniu rb., a tyczącym się reformy proce- 
dury w sprawach opieki nad mniejszościami 
narodowemi. 

Na początku sobotniego posiedzenia Komite- 
tu Rady, Adatci odczytał powyższe propozycje. 
Delegat kanadyjski Dandurand poczynił ponow- 
nie kilka uwag ogólnych i przedłożył niektóre 
sugestje. Delegat niemiecki von Schubert, 
wprowadzając pewne poprawki do wczorajszej 
swojej drugiej deklaracji zaznaczył, że propo- 
zycje raportu nie zadawalniają Niemiec, jedna- 
kowoż skłonne one są do ich rozpatrywania. 

Nastąpiła dość ożywiona dyskusja, w cza- 


sie której interwenjował kilkakrotnie Briand 
wskazując na trudności, które wynikłyby w ra- 
zie gdyby komitet próbował wprowadzić zbyt 
poważne zmiany do procedury obecnis przyję- 
tej. 

Ostatecznie komitet przyjął wszystkie propo- 
zycje Adatciego i Quinonesa de Leon i odniósł 
się nieżyczliwie do sugestji Schuberta, według 
której państwo o ograniczonych interesach mo- 
głoby brać udział w obradach komitetu, które: 
mu polecone byłoby zbadanie skarg mniejszo- 
ści narodowej, którą interesuje się dane pań- 
stwo. Postanowiono jednakże, że komitet Rady, 
zbierze się raz jeszcze w przyszły wtorek po 
przybyciu Stresemanna, 

W nadziei, że tym sposobem będzie można 
osiągnąć porozumienie i przedstawić Radzie 
raport ogólny jednogłośnie przyjęto. 

— ae 


Mac Donald 


spieszy się. 


Londyn, 9. 6. (PAT). Wczoraj wieczór radio | jak najprędzej. 


gugielskie rozpowszechniło _ niespodziewanie 
odezwę Mac Donalda, w Której stwierdza on co 
następuje: Musimy przystąpić nie tracąc cza- 
su do pełnienia włożonych na nas obowiązków. 
Musimy pracować nad sprawą pokoju w prze- 
myśle i w stosunkach zagranicznych, Wątpię | 
czy wysiłki nasze dadzą rezultaty, przed upły- | 
wem roku. Należy jednak dążyć do tego, aby 


W zakończeniu Mac Donald oświadczył, ż8 
aczkolwiek właściwe Kierownictwo spraw' za- 
granicznych zostało powierzone Hendersohowi, 
ze względu na wielkie znaczenie sprawy roz- 
brojenia, której dobro wymaga przeprowadze- 
nia przyjaznej dyskusji i osiągnięcia porozumie- 
nia, pomiędzy poszczególnemi pąństwami, bę- 
dzie się starał w czasie następnej sesji Ligi 


wszystko co ma być zrobione, zostało zrobioneNarodów osobiście odwiedzić Genewę. 


Uroczystość beatyfikacyjna błogosław. | NOMINACJA 


Marji Teresy. 

Rzym, 9. 6. (PAT). W Bazylice św. Piotra 
wypełnionej po brzegi, odbyła się dzisiaj uro- 
czystość beatyfikacji Teresy Małgorzaty, Po- 
południu Papież udał się do Bazyliki, celem 
złożenia czci nowej błogosławionej. Uroczystość 
ta odbyła się w obecności korpusu «łyploma- 


tycznego, akredytowanego przy stolicy świętej, 


oraz szeregu wybitnych osobistości i tłumu 
wiernych. 


Dzieci na kongresie komunistycznym 

Do starszych komunistów „przemawiał“ 7-letni. 
Berlin 9. 6. (PAT). Dzisiaj rozpoczął się 

w Berlinie doroczny kongres partji komuni- 
stycznej. Salę udekorowamo obficie czerwonym 
suknem i olbrzymiemi portretami Lenina, Lieb- 
knechta i Róży Luksemburg. Po przemówie- 
niu powitalnem posła do Reichstagu p. Piecka, 
różni delegaci, m. in. delegat komunistów pol- 
skich, wygłosili przemówienia powitalne. Zgro- 
madzemi w czasie inauguracyjnego przemówie- 
nia oddali hołd pamięci 30 ofiar polegych w zaj- 
ściach majowych. Pod koniec zgromadzenia 
inauguracyjnego wprowadzono na salę 5-cioro 
dzieci szkolnych, w wieku od 6 do 12 lat, które 
były jakoby delegatami obradującego w sąsiedz 
twie zjazdu organizacji młodzieży „Spartakus“. 
7-letm delegat miał wygłosić przemówienie do 
starszych towarzyszy, jednak w ogniu aparatów 


kinematograficznych mie zdołał przemówienia | 


swojego wygłosić do końca. 


WIEDEŃ KU CZCI JANA STRAUSSA. 

Wiedeń, 9. 6. (PAT). Punktem kulminacyj- 
nym uroczystości ku czci Jana Straussa był po- 
chód cechów wiedeńskich. W pochodzie wzięło 
udział przeszło 6.000 osób i 40 grup tanecz- 
nych, które podczas pochodu wykonywały fań- 
ce rytmiczne. Pochodowi przypatrywał się pre- 
zydent Miklas, wraz z członkami rządu, człon- 
kami tutejszego ciała dyplomatycznego itd. 
Organizacja pochodu spoczywała w rękach 
prof. Lajbana,, i 


AMBASADORA PRZY STOL. 
APOSTOLSKIEJ. 

Rzym, (PAT). Król mianował amabasado= 
rem przy Stolicy Apotsolskiej senatora hrabie- 
go Cezaro Maria de Vecchi. 

Rzym, (PAT). Sekretarz Stanu Kardynał 
Gasparri zawiadomił wszystkich biskupów całe- 
go świata o podpisaniu układu pojednawczego 
z Kwirynałem. Papież podpisał szereg ustaw o 
administracji wewnętrznej „Citta di Vaticano“, 


— a 
Dubieńska mistrzynią Polski we florecle. 
Wczoraj rozegrano w Krakowie w sali Y. 
M. ©. A. zawody szermiercze Pań o mistrzo- 
stwo Polski we florecie. Na planszy stanęło 8 
zawodmiczek z Warszawy, Poznania i Krakowa. 
Zeszłoroczna mistrzyni p. Latinikówna nie star- 
towała z powodu wypadku na treningu, Tytuł 
mistrzyni Polski na rok 1929 zdobyła p. Du- 
bieńska Wanda (A. Z. S. Kraków), drugie miej- 
sce zajęła p. Gronowska (A. Z. 8. Poznań), 
trzecią — p. Rajczykowska („Warszawianka“). 
Nagrodę p. E. Linnemana za najpiękniejszą 
walkę przyznano p. Gronowskiej z Poznania, 
drugą nagrodę z fundacji poznańskiej otrzyma: 
ła p. Jopkówna (AD Z. S. Kraków). 
WŁOSCY KAWALERZYŚCI ZDOBYLI 
PUHAR NARODÓW. 


Warszawa, 9. 6. (PAT). W niedzielę o godz. 


|8-ciej popołudnu odbył się na torze łazienkow- 


skim konkurs o puhar narodów im. Prezydenta 
Rzplitej, rozegrany w obecności P. Prezydenta. 
Do konkursu o puhar narodów startowało 6 
drużyn, francuska, czechosłowacka, rumuńska, 
amerykańska i polska. Po emocjonującem prze- 
biegu konkursu pierwsze miejsce zajęła druży- 
na włoska, mając 17 punktów karnych, drugie 
drużyna polska 39 i pół punktów karnych. Po 
rozegraniu konkursu P. Prezydenta wręczył 
osobiście szefowi ekipy włoskiej puhar. 


Szwedzki lot ponad Atlantykiem. 
Sztokholm, 9.-6. (PAT). Pilot kapitan Aren- 
berg odleciał dzisiaj o godz. 6-tej na wodnopła- 


towcu do Nowego Jorku ponad Grenlandję, 


UE. Z. 
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Potężne arcydzieło o niezwykle fascynującej treści! — — Najbardziej aktualny film 
doby obecnej 


ŻONY SZALONE 


W głównych rolach: 


ZUZY VERNON HILDA JENNINGS 
HENRY EDWARDS 


Porywająca treść! — Niezwykle oryginalna reżyserja! — Zachwycająco przeprowadzona 
nić intrygi miłosnej! — Na tle efektownej wystawy rozgrywa się akcja, pełna doskona- 
łych momentów i oszałamiających pomysłów! — Specjalna ilustracja muzyczna. 


Początek o godzinie 5, 7, 9'10 w niedzielę i święta o godzinie 3-ej, popołudniu. 


Krakowie! 


(o słychać w 
Wiciki dzicń harcerzy. 


W Bazylice katedralnej. 

_ Hufce harcerskie: żeński i męski w Krako- 
wie, obchodziły wczoraj podniosłą uroczystość 
poświęcenia własnych sztandarów na dziedziń- 
cu arkadowym Wawelu. O godz. 10 rano ks. 
"kan. Prof, Dr. Fijałek odprawił w Bazylice ka- 
tedralnej uroczystą Mszę św. w asystencji du- 
chowieństwa, przy licznym udziale przedstawi- 
cieli władz, oraz drużyn harcerskich żeńskich 
i męskich, które wypełniły nawę świątyni. Po- 
za drużynami krakowskiemi przybyły delega- 
cje z Bochni, Wieliczki, Libiąża, Krzeszowic, 
Mnikowa, Liszek, Wiśnicza, Katowie i t. d. 

Po Ewangelji wyszedł na kazalnicę ks. prof. 
Dr. Michalski, dziekan wydziału teologicznego 
Uniw. Jag. i wygłosił podniosłe kazanie. Na- 
wiązując do hasła, którem pozdrawia się mło- 
dzież harcerska: Czuwaj, wyprowadził obowiąz- 
ki ich wobec Boga, Ojczyzny i siebie samego. 
Ruch harcerski czerpie swe siły z chrześcijań- 
skich zasad naszej religji, z żywej wiary w Bo- 
ga i zaprawia dłomie młode do pracy dla dobra 
Ojczyzny. Ukochanie przyrody, szóste prawo 
harcerskie, nie powinno być pojmowane za cia- 
sno, ale musi ogarniać całą ziemię polską, któ- 
ra woła o pracę, woła o obronę. Źlęby się dzia- 
ło u nas, gdybyśmy sami mieszkając na parte- 
rze i ma piętrach, nie wiedzieli nie o braciach 
co więdną w suterenach, albo marzną na pod- 
daszach. I tu zaczyna się wasz dobry uczynek, 
praca społeczna. 


Na dziedzińcu arkadowym Wawelu, 


Po kazaniu i skończonej Mszy św., harcerze 
odśpiewali chóralnie „O Panie Boże, Ojcze 
pasz“, poczem hufce: żeński, dowodzony przez 
p. Orłowiczównę i męski pod komendą p. Sta- 
warskiego, ruszyły na dziedziniec arkadowy 
Zamku królewskiego. Dokoła stołu, na którym 
rozłożone proporce, stanęły obie drużyny sztan- 


darowe, oraz delegacje. Pierwsze miejsca zajęli | 


członkowie kapituły, przedstawiciele władz 
państwowych i miejskich, profesorowie Uniw. 
„Jag zarząd główny oddziału Związku Harcer- 
"stwa Polskiego w Krakowie z p. wojewodziną 
Kiwaśniewską na czele, ks. dyr. Lorek kapelan 
oddziału, ks. Luzar, kurator Kupczyński, pre- 
zes Związku dyrektorów szkół średnich Za- 
chemski, prezes T. N. S. W. Balicki i t. d. 


Święcenie sztandarów — Mowa Księcia 
Metropolity. 


O godz. 11.30 wszedł na dziedziniec zamko- 


zachęcając młodzież harcerską do mocy i tęży: 
zny ducha. „W dzisiejszych czasach — mówił 
Książe Metropolita — tem bardziej, odczuwa- 
my potrzebę mocy ducha, im bardziej pokole- 
nia nasze wpadają w brak wybitnych indywi- 
dualności i mnożą się miernoty, a ludzie po- 
dobni do lalek, dają się kręcić na wszystkie 
strony i jak piłki podrzucać z miejsca na miej- 
sce. Dlatego też konieczną jest rzeczą, abyśmy 
uświadomili w sobie godność człowieka, który 
potrafi panować nad sobą i nad wszystkiem, 
co go otacza. Wartość człowieka nie polega na 
tem, że potrafi on technicznie epanować Siły 
przyrody, ale na wewnętrznej tężyźnie ducha. 

Przykuty do taczek w sybirskich kopalniach 
skazaniec, albo skulony na poddaszu nad pra- 
cą robotnik, może być większym i pełniejszym 
człowiekiem, aniżeli wyniesiony przez szczęścia 
do najwyższych zaszczytów, lub przez pienią- 
dze do używamia życia, moralny karzeł. Przed 
wiekami padło z ust potężne określenie ,.0to 
Człowiek“. Skierowane było do tego, który jest 
Pełnią doskomałości i miłości. Wy, jesteście wy- 
znaweami tego Boga-Czowieka i powiniście 
wcielić w wasze życie naśladowanie Go w tej 
miłości, która jedynie mcże z was zrobić czło- 
wieka w pemem znaczeniu. 

Miło mi widzieć — mówił dalej Książe Me- 
tropolita — wasze młodociane drużyny, pełne 
zapału i karności, ale nie chciałbym, aby były 
one podchne do tych rzek Sahary, które płyną 
przez jakiś „czas, a potem giną w piasku. Mu- 
sicie więc, nietylko dopóki jesteście w druży- 
nach młodzieży harcerskiej, ale i później w wie- 
ku dorosłym, trzymać się haseł, które wam dziś 
przyświecają. I to jest moje życzenie dla was 
w dniu poświęcenia waszych sztandarów”, 


Defilada. 


Po wzmiosłych słowach Arcypasterza, ode- 
brali sztandary klęcząc, z rąk Księcia Metropo- 
lity, Orłowiczówna i Stawarski, a z piersi ty- 
siącą harcerek i harcerzy wzbił się okrzyk: 
Sztandarom cześć! Następnie przemawiali: 
druchna Mezerówna i prof. Plezia, który wzmiósł 
okrzyk na cześć Prezydenta Rzeczypospolitej, 
gorliwego protektora ' harcerstwa, poczem na- 
stąpiło wbijanie gwoździ do tarczy. Pierwszy | gn 
gwóżd wbił Książe Metropolita Sapieha, dalej 
wbijali: maj. Ring w zastępstwie p. wojewody, 
p. wojewodzina Kwaśniewska, pułk. Świdziński, 
dziekan Semkowicz, kurator abeu nad 
radca Kubalski i t. d. 

Uroczystość zakończyła defilada oddziałów 


wy Książę Metropolita Sapieha, poczem doko- | harcerskich na wzgórzu wawelskim przed wła- 


uał ceremonji poświęcenia sztandarów, Dostej- 
my Arcypasterz wygłosił gorące przemówienie, 


dzami. Po południu odbył się na Błoniach wiel- 
ki kiermasz z popisami harcerskiemi, 


——— | i 


Bezkrólewie na celestacie krakowski 


Wezoraj o godz. 2 po południu zajechał oT- 
szak królewski przed Pałac Larischa — miesz- 
kanie króla Jegomości prezydenta m. Rollego, 
aby przódładić mu do podpisania akt abdyka- 
cyjny. Po podpisaniu aktu, król Jegomość ofia- 
rował braci kurkowej piękną laskę marszałkow- 
ską, poczem odjechał na celestat, gdzie złożył 
insygnia królewskie. Po tej ceremonii prezes 
Twa Strzeleckiego wiceprez. m. Dr. Schneider 
ogłosił bezkrólewie, a brać kurkowa przeszła 
na stanowisko strzeleckie, gdzie rozpoczęło się 
całotygodniowe strzelanie do kura. 


38 Walne Zgrom. Twa ratunkowego. 


Krakowskie ochotnicze Towarzystwo ratun- | wspólżycie — został przerwany przez 


m | działowi absolutorjum. Przy uzupełniających 


wyborach wybrano do Zarządu: dyr. Polaczek 
Korneekiogo, dyr. Bernackiego, p. Heubergera 
i p. Wójcikiewicza. 


Burzliwy wiec rusko-czerwieńskiej 
„Zgody” 


Z powodu silnej opozycji, zwołamy na godz. 
12 w południe wczorajszy wiec ruskiej „Zgody“ 
w lokalh teatrzyku „Gong“ przy ul. Rajskiej 
w Krakowie, był widownią przykrego rozbicia 
i szowinizmu, rozrosłego i zakorzenionego u na- 
szych mniejszości ruskich. Tatkownie zaczęły 
przez prezesa „Zgody“ apelem do Polaków ja- 
koteż Rusinów o wewnętrzne porozumienie i 
skraj- 


kowe odbyło wczoraj 38 Walne Zgromadzenie | nych nacjonalistów pompowanych hasłami szo- 
w sali Twa Lekarskiego przy ul. Radziwiłłow- winistycznemi i popieranych przez wrogie Pol- 
skiej. Po sprawozdaniu prezesa Towarzystwa |sce organizacje ze siedzibą bądźto w Berlinie, 
dyr. Krzyżanowskiego, dyr. Pogotowia Dr.| Moskwie, czy Pradze. Wśród gwizdów człon- 
Drozdowski złożył sprawozdanie lekarskie, a p. | ków (przeważnie studentów Un. Jag.) „Selro- 
Nowakowski finansowe, poczem udzielono Wy- bu“ i harmideru opozycjonistów, uie wywiąza- 


Uniwersytet Jagiell, odzyskał tańcach Anny Jagiellonki 


Wspaniałomyślnym ofiarodawcą jest 
Książe Adam Czartoryski. 


Alma Mater Jagiellonica obchodziła wczo- 
raj osobliwą i wyjątkową uroczystość. Oto 
skarbiec Uniw. Jag. odzyskał łańcuch Anny 
Jagiellonki, darowany Wszechnicy krakowskiep 
przez ostatnią latorośl z rodu Jagieilonów 4 
przechowywany troskliwie dziwnemi losu kole- 
jami, z górą przez 100 lat przez księstwo Czar- 
toryskich w Puławach. Obeenie wnuk księżny 
Izabeli Czartoryskiej książę ordynat Czartory- 
ski ofiarował wspaniałomyślnie Uniwersytetowi 
Jagiellońskiemu, dawną jego własność, zysku- 
jąc sobie uznanie i wdzięczność całego Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego. 

Uroczystość złożenia w darze Uniwersyteto- 
wi historycznego łańcucha do rąk rektora Kal- 
lenbacha, zgromadziła wczoraj w południe 
senat akademicki niemal in corpore, 
przedstawicieli władz, także  lieżńą pu- 
bliczność oraz młodzież akademicką. Wśród 
obecnych zauważyliśmy Księcia Metropolitę 
Sapiehę, prepozyta Kolegjaty św. Anny Ks. 
Kan. Masnego, prezydenta m. Rollego, szefa 
wydziału bezpieczeństwa publ, urzęłu woje- 
wódzkiego Walickiego, jako reprezentanta wo- 
jewody, pułk, Iwaszkiewicza z ramienia dowód- 
cy korpusu, prezesa komisji historji sztuki 
Polsk. Akad. Um. Tomkowicza, dyrektora Ar- 
chiwum aktów dawnych m. Krakowa Chmiela 
itd. W uroczystości wzięło udział grono uczo- 
nych zamiejscowych członków Polskiej Aka- 
demji Umiejętności, którzy uczestniczyli w ple- 
narnem posiedzeniu Akademji w = 8 bm. 


Duchowe wzbogacenie skarbca 
Uniwersytetu. 

Uroczystość rozpoczął serdecznem przemó- 
wieniem rek. U. J. Kallenbach. Podkreśiił, że dar 
jaki prastara Wszechnica Jagiellońska otrzy- 
muje jest związany z naswiskiem wyjątkowej 
czej dla Uniwersytetu, a ofiarodawca reprezen- 


jrycznej ceni sobie duchowe wzbogacenie skarb- 


tuje Instytucje pełną głębokiego dla wszystkich | 


znaczenia i kultu. Puławy, świątynia pamiątek 
narodowych stała się arją przymierza między 
dawnemi a obecnemi czasami, tak, że dziś nie- 
ma organizmu naukowego, nie ma Tewarzy- 
stwa w Polsce, któreby tysiącami nici nie czer- 
pało sił życiodajnych z tej arki, przeradzają- 
cych się w kwiaty natchnień. 

Książę Adam Czartoryski zwracając się do 
rektora i Senatu oświadczył, że najodpówie- 
dniejszem miejscem dla historycznego daru 
Anny Jagiellonki jest Unwersytet Jagiełoński. 
Ofiarodawca złożył na katedrze przed Magni- 
ficencją skórzaną kasetę z łańcuchem i prosił 
o przyjęcie do skarbea uniwersyteckiego. — 
Rektor Kallenbach do łez wzruszony podzięko- 
wał księciu Czartoryskiemu w imieniu Senatu 
akademickiego za dar, zaznaczając, że ponad 
wagę złota i ponad doniosłość pamiątki histo- 


ła się żadna rzeczowa dyskusja. Na butne sło- 
wa jednego z mowców „Selrobw', Karol Lu- 
dwik Koniński dał męską odpowiedź, że nie 
będzie wogóle mowy 0 porozumieniu z rzeko- 
mymi „Ukraińcami“, o ile ich żądania będą ty- 
czyły Lwowa, jakoteż innych ziem, czy tery- 
torjów należących od wieku prawieku do Pol- 
ski i z nią organicznie zrośniętych, 

Krzyki i wołania „niech żyje Ukraina“ (!), 
oraz wyjście ze sali opozycjonistów, wiec za- 
kończyły. Wobee rozbicia wiecu, uchwał ża- 

dnych nie powzięto. 


Zjazd urzędników pocztowych. 


Wczoraj obradował w Krakowie w sali Ma- 
gistratu, Zjazd Związku Urzędników Poczto- 
wych Rzeczypospolitej Polskiej, z udziałem kra- 
kowskich ezłonków Związku, oraz delegatów 
okręgu krakowskiego i z Wilna. Przewodniczył 
radca Kalinek, sekretarzował p. Gałaś. Po prze- 
mówieniach powitalnych i sprawozdaniach pp. 
Rychla i Dnickiego, p. Ciliński z Wilna prze- 
dłożył rezolucję o podjęcie przez Komitet z ra- 
mienia Związku pertraktacyj o stworzenie je- 
dnolitego Związku pracowników pocztowych. 
Rezolucję jednomyślnie uchwalono, poczem wy- 
brano zarząd Związku z prezesem Rychlem na 
czele. Następnie uchwalono szereg rezolucyj. 
domagających się: bezpłatnej, wszechstronnej 
opieki lekarskiej dla pracowników pocztowych, 
oraz emerytów i rodzin, wypłaty zaległego do- 
datku mieszkaniowego za r. 1928, jednolitej 
pragmatyki służbowej, dodatku za kierowni- 
ctwo dla naczelników urzedów, wydziałów j od- 
działów, oraz postulaty w sprawie przeszerego- 
wania, urlopów, pierwszeństwa dla dzieci, 
wdów i sierot po pracownikach pocztowych 
przy przyjmowamiu urzędników pocztowych. 


Znakomity rozwój Koła VI T. 8. L' 


Walne zebranie członków Koła VI. T. S. L. 
im. J. Słowackiego w Krakowie odbyło się 
dnia 31 maja. Sprawozdanie za rok 1928 prze- 
dłożone Walnemu Zebraniu wykazało pomyślny 


ca Uniwerystetu. Oby dzisiejsze, szczęśliwe 
zdarzenie stało się zadatkiem lepszych cza- 
sów — mówił rektor — obyśmy wrócili do Ja- 
giellońskiej świetności pod auspicjami histo- 
rycznego daru. Przemówienie swoje zakończył 
słowami ewangelicznej niewiasty: „cum inve- 
nerit, convocat amicas et vicinas dicens: con- 
gratulamini mihi, quia inveni drahmam, quam 

perdideram“, . 


Koleje losu historycznego daru. 


Następnie prof, Uniw. Jag. Dr. Kot skreślł 
histórję łańcucha Anny Jagiellonki, przechó- 
wywanego w skarbcu Almae Matris do r. 1794. 
W okresie powstania Kościuszkowskiego, wła- 
dze uniwersyteckie oddały go wraz z innemi 
klejnotami na cele powstania; wówczas to 
łańcuch dostał się w ręce Jana Śniadeckiego, 
dyrektora Obserwatorjum astronomicznego na 
Wesolej, który w służbie Kościuszki otrzymał 
pieczę nad przyjmowaniem i przetapianiemń zło- 
ta i srebra. Śniadecki poznawszy się na histo- 
rycznej wartości łańcucha skarbca uniwerśsy- 
teckiego, kupił go za zgodą odnośnych czynni- 
ków za 60 czerwonych złotych, a później zło- 
żył go w darze do pamiątek Świątyni Sybilli 
księżnej Izabeli Czartoryskiej w Puławach. 

że łańcuch ten jest darem Anny Jagiellonki 
dla Uniwer. Jag. — wywodzi prof. Kot — do- 
wodzi tego żywa tradycja 18 w. oraz fakt, że 
Anna Jagiellonka, wypróbowana przyjaciółka, 
Wszechnicy krakowskiej ilekroć bawiła w Kra- 
kowie, zawsze odwiedzała Uniwerystet, konfe- 
rowała z rektorami i zostawiała Uniwersyteto- 
wi różne upominki. Darowała m. in. cenną bi- 
bljoteke prawniczą po bracie Zygmuncie Augu- 
ście (dzieła prawnicze przeszły do Collegium 
Juridićcum a reszta do Bibljoteki przy Collegium 
Maius, dzisiejszej Bibljoteki Jag.), ofiarowała 
Uniwersytetowi 1000 florenów i td. Jej bezwąt- 
pienia darem jest omawiany łańcuch, cenna i 
droga pamiątka milości dynastji Jagiellońskiej 
do Almae Matris. 


KONSTRUKCJA I STYL. 


Wreszcie kustosz Muzeum Czartoryskich 
Dr. Komornicki ilustruje łańcuch Anny Jagiel- 
lonki rysunkami, opisał jego konstrukcję i styl. 
Jest do łańcuch złoty, barwy blado-żóltej o wa- 
dze 119 i pół grama, długi na 972 mm. © 
113 ogniwach sztancowanych i profilowanych. 
Ogniwa większe w liczbie 57 są okrągławo elip- 
tyczne, pozostałe mniejsze, bardziej wydłużone. 
Łańcuch pochodzi z pierwszej połowy 16 w. 
j nosi wyraźne ślady stylu odrodzenia. Śniadec 
ki złożył go w Puławach w r. 1805 lub 1806, po 


| wypadkach listopadowych wywieziono go do 


Sieniawy a w r. 1846 do Paryża, gdzie oglądał 
go naocznie i opisywał Aleksander Przeździec- 
ki. 

E e a = = 


rozwój Koła, zaznaczający się w porównaniu 
z rokiem ubiegłym w zwiększonej liczbie wy- 
kładów (228), wieczorów patrjotycznych (23), 
programów bajek dla dzieci (14), bezpłatnych 
wypożyczalni książek (7). Po udzieleniu 26-0- 
lutorjum ustępującemu zarządowi, wybeano 
nowy o następującym składzie: prezes proł, 
Mossoczy Władysław, zast. prezesa witekura- 
torowa Przyjemska Helena, sekretarz Jordaen- 
sówna Aleksandra, zast. sekret. Bojarska Marja 
skarbnik Stachiewiczowa Zofja, zast. skarbn. 
Radwanek Karol, członkowie Zarządu: prof. 
Hebenstreitówna Anna, inż, Hebenstreit Karol, 
Motarska Halina, dyr. Piotrowski Józef, prof. 
Rutkowski a e Staśko Józef.p r^f. Ści- 
sławski Walerjan, Świerczek  Wendalin, 
prof. Zaręba Jan, fo Żulińska Mrja. Ko- 
misja rewizyjna: dyr. Winkowski Józef, gene- 
rałowa Fuglewiczowa, prof. Haydukiewicz Jó- 
zef, Stopczyńska Gabrjela, pułk. Tschedowa. 

"Walne Zebranie uchwaliło WPA gorące 
podziękowanie Ministerstwu W. R. i O. P. 
Kuratorjum Krakowskiemu za życzliwość, 
uznanie i pomoc moralną i materjalną 

o ` 
Kraków, 10-go czerwca 1929. 

Poniedziałek 10: św, Małgorzaty. 

Wtorek 11: św. Barnaby, 

Wtorek 11: wsch. słońca o godz. 
zach. o 19.39. 


3.39, 


—) 
PO UPALNYM PARNYM DNIU przeszła 
wczoraj nad Krakowem burzą z błyskawicami 
i piorunami, Spadł ulewny deszcz, który 0d- 
świeżył duszne powietrze, 
DODATKOWE ZGŁASZANIE ROSZCZEŃ 
DO ZAOPATRZENIA INWALIDZKIEGO. — 
Ustawa z dnia 7 NIL. 1929 zmieniła art. 24. 
ustawy inwalidzkiej Z dnia 18 D 1921 w tym 
kierunku, że osoby roszczące prawo do z49- 
patrzenia z tytułu choroby, okaleczenia lub 
śmierci, pozostających w związku przyczyno- 
wym ze służbą wojskową a powstałych przed 
dniem 1 VII 1929 r. mogą dochodzić swych 
praw. do zaopatrzenia inwalidzkiego od 1 7. 


Nr. 152. 


LL 


1929 r. do 31 12. 1930 r. włącznie. Upraw- 
nienie do zaopatrzenia iniwalidzikiego w tych 
wypadkach rozpoczyna się od pierwszego 
dnia miesiąca, następującego po zgłoszeniu 
roszczenia. Osoby, których roszezemia zgłoszo- 
ne po 80 IV. 1922 r. zostały odmownie za- 
łatwione. jako wniesione w terminie opóź- 
nionym, mogą na podstawie powyższej usta- 
wy zgłaszać ponowmie swe pretensje do zao- 
patrzenia irywalidzkiego. Uprawmionym urzę- 
dem do przyjmowania i załatwiania podań 
o rejestrację dla miasta Krakowa jest referat 
Inwalidzki Starostwa Powiatowego w Kra- 
kowie. 

PROLONGATA KART ROWEROWYCH. 
Mimo upływu wyznaczonego terminu prolon* 
gaty ważmości kart rowerowych na rok 1929, 
większość właścicieli rowerów dotychczas nie 
uczyniła zadość temu wezwaniu. Magistrat 
wyznacza dodatkowy. termin prolongaty do 
dmia 3 lipca b. r. z tem, że jest on ostate- 
czny i przedłużonym dalej nie będzie. Winni 
niezastosowania się ulegną surowym karom 
w drodze administracyjno-karnej, a nadto nie 
będą dopuszczeni do jeżdżenia rowerami po 
ulicach miasta. 

STAN CHORÓB w czasie od 2 do 8 br. 
przedstawiał się następująco: wypadków szkar 
latyny zanotowano 3, dyfterji 3, tyfusu brzu- 
szmego 1, czerwoniki 2, kokluszu 3, ospy wie- 
trznej 1. 

KAMIEŃ NA GŁOWĘ. Podczas roboty 
przy budowie domu w Borku Fałęckim, spadł 
z rusztowania kamień na Antoniego Brańskie- 
go murarza. Nieszczęśliwy dozmał złamania 
podstawy czaszki i licznych obrażeń na gło- 
wie. Lekarz Pogotowia opatrzył go, poczem 
przewiózł do szpitala. 

KOSA OBCIĘŁA CHŁOPCU PIĘTĘ. Przy 
koszeniu trawy na łące w Borku Fałęckim 
podszedł pod kosę 6-letni Stefan Kostruń i do- 
zmał obcięcia pięty u lewej nogi. Nieszczęśli- 
we dziecko opatrzył lekarz Pogotowia ratun- 
kowego. 

AWANTURA NA UL. SZEWSKIEJ. Wczoraj 
koło godz. 3-ciej rano powstała na ul. Szewskiej 
wielka awantura, spowodowana przez Tadeusza 
Muchowicza, kupca, który w stanie pijanym _ usi- 
łował wejść do dorożki samochodowej, za wsiada- 
jącą do niej kobietą. Na krzyk szofera, którego 
ŚluchoBiez uderzył laską, nadbiegł patrolujący 
w pobliżu posterunkowy i usiłował ubezwładnić 
awanturujacego się Muchowicza. Wskutek gwał- 
townego uporu awanturnika, zmuszony był zaalar: 
mować sąsiednie posterunki i dopiero współnemi 
siłami zdołano go ubezwładnić przez nałożenie mu 
kajdanek i przewiezieniu na Komisarjat P. P. 
w towarzystwie dwóch uczestników awantury. — 
Sprawę skierowano do prokuratury. Awantura 
miała miejsce w pobliżu cukierni  „Oleandry”. 
Przeciw właścicielowi cukierni sporządzono już 
kilkanaście protokołów 0 przekroczenie godziny 
policyjnej i podawanie wódki w czasie zakaza- 
nym, oraz postawiono wniosek o odebranie kon- 
cesji. 

WŁAMALI SIĘ DO DOMU PRZEZ ODERWA- 
NIE STRZECHY NA DACHU. Dnia 6 b. m. około 
s. 3-ciej wtargnęło dwóch nieznanych osobni- 
ów, przez oderwanie strzechy na dachu, do domn 
Antoniego Treli w gminie Piechoły pow. Mielec. 
Napastnicy, z których jeden był uzbrojony 


w strzelbę, steroryzowali gospodarza, zadając mu, 
kilka uderzeń w głowę, tak, iż ten padł nieprzy-, 


tomny na ziemię. Następnie zrabowali mu 400 zł. 
w banknotach, poczem zbiegli w niewiadomym 


kierunku. Trela liczy lat 76, jest wdowcem i mie-. 


szka w domu na uboczu. Z powodu stanu zdrowia 
nie jest w możności podać rysopisu sprawców, 
którzy nie pożostawili na miejscu żadnych śladów. 
Dochodzenia w toku. 

TAJEMNICZE ZAJŚCIE NAD WISŁĄ. W no- 
cy z piątku na sobotę zawezwano Pogotowie ra- 
tunkowe na ul. Starowiślną do Stefana Puławki 
(lat 22), ze Stanisławowa, którego wydobył z Wi- 
sły na wołanie o ratunek. kapitan W. P. Według 
zeznań Puławki, miał on być pobity przez niezna- 
nych mu osobników, którzy następnie pehrtęli go 
do Wisły, Puławka ma na lewej skroni nieznaczną 
tłuczoną ranę. Znaleziono przy nim zegarek, dro- 
bną monetę i zamoczone dokumenty. Z zeznań 
Puławki, oraz przeprowadzonych na miejscu do- 
chodzeń wynika, że w czasie sprzeczki ze znanymi 
mu osobnikami, został przez nich zepchnięty z bul- 
warów na brzeg Wisły, skutkiem czego odniósł 
obrażenia na lewej stronie twarzy. Zajście powyż- 
sze powstało prawdopodobnie na tle osobistych 
porachunków. Dalsze dochodzenia w toku. 


ZIOŁA LECZNICZE 


„GŁOS NARODU“ z dnia 1i-go czerwca 1929. 


Triumi Cracovii nad Wisłą. 


Liga bez zg) dowanego mistrza, — Klęski faworytów: Wisły i Ł. K. S. — Pogoń bije I. F. 


ZEBRANIE KOŁA KS. KS. PREFEKTÓW 
Archid.. krakowskiej, odbędzie się we środę dn. 
18 b. m. o godz. 5 po południu w Domu Księży 
przy kościele św. Marka, z referatem Ks. Prof. 
Dr. Qiemniewskiego (Lwów) p. t. Odrodzenie 
religijno-moralne młodzieży szkół średnich. 

DYREKCJA PRYWATNEGO GIMNAZJUM 
00. JEZUITÓW W BĄKOWICACH pod Chyrn- 
wem komunikuje, że egzamin wstępny do ki. I. 
gimn. odbędzie się 18 b. m. 

—— 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 

Poniedziałek: „Cień“  (przedst. popularne — 
ceny zniżone). 

REPERTUAR KINOTHATRÓW. 

WANDA: „Afera Dreyfusa“. 

UCIECHA: „Zmysły w kajdanach*. 

, WARSZAWA: „Chata Wuja Toma“ 
wienie). 

CORSO: Maska śmiechu“ (Lon Chaney). 

BAGATELA: „Portjer Hotelu Atlantic“. 

SZTUKA: „Gwiazda Tawerny“. 

NOWOŚCI: „Karnawał wenecki“. 
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y Wyprawa dla Panienek jin 


aiil do Internatów szkolnych. "iji, 
werg r -aE 


2 prześcieradła 

6 ręczników 

6 chusteczek 

2 poszewki 

4 kołdra 

2 podpinki pod kołdre 

1 szt. płótna czeskiego 
(17 mtr.) na 80 cm szer. 


cały komplet za ZŁ. 215. 


wysyła za zaliczeniem pocztowem 


JAN HANUSZ, Kraków XXII. 


ulica św. Benedykta 1. 11. 
lastępstwo Czeskich Fabryk Tekstylnych 


Przy wpłaceniu pieniędzy z góry do PKO, 
rk. 406325 nie polłczam porta pocztowego. 


[Mi Towar doborowy. Tel. 2329, 
I 
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DO OO OZONOWA 


Z Tarnopola. 


Sprostowanie artykułu „Ratujmy resztki 
polskiej własności“, 


Otrzymaliśmy z powiatowej organizacji na- 
rodowej w Tarnopolu następujące ustawowe 
sprostowamie artykułu p. t. „Ratujmy resztki 
polskiej własności”, zamieszczonego w naszem 
piśmie dnia 2 maja b. T.: 

„Nieprawdą jest. że zmarły w czasie wojny 
w naszem mieście kupiec Swaryczowski dom 
z lokalem sklepowym zapisał Orgamizacji Na- 
rodowej, natomiast prawdą jest, że Powiatowa 
Organizacja Narodowa w Tarnopolu zakupiła 


| tenże dom przy ul. 3 Maja |. 17 od spadkobier- 


leów sp. Swaryczowskiego: Kazimiery Bilikie- 
|wicz i Eugenji Tomaszewskiej dnia 18 czerwca 
|1920 roku. Nieprawdą jest, że o lokal sklepo- 
iwy starał się żyd Springer i katolik Słupecki, 
' natomiast prawdą jest, że Organizacja Narodo- 
wa nabyła dom z trzema lokalami sklepowemi, 
zajętemi już przez kupców żydów, korzystają- 
cych z ustawy, o ochronie lokatorów. Niepraw- 
da jest, że Organizacja Narodowa odmówiła 
'stolarzowi śp. Słupeekiemu najmu lokalu, na- 
tomiast prawdą jest, że Wydział O. N. na po- 
siedzeniu z dnia 24 stycznia 1924 r. upełno- 
mocnił śp. Bronisława Słupeckiego, członka 
Wydziału, do pertraktowania z lokatorem te- 
goż lokalu, optykiem Dormbaumem o podnajem 
tego lokalu dla siebie. Prawdą dalej jest, że 
wobec stwierdzonej przez śp. Słupeckiego nie- 
możności uzyskania lokalu sklepowego dla 
niego Wydział O. N. na posiedzeniu z dnia 4-go 
‘lutego 1924 roku zgodził się jednomyślnie na 
zamianę lokalów sklepowych między Dorn- 
baumem a Springerem, najemcą sklepu w są 
siednim domu, ponieważ za to ustępstwo za- 
pewniła sobie Organizacja Narodowa zamiast 
dotychczasowego czynszu 20.000 mk. miesięcz- 


C. — Znów klęska Legji w walce z Turystami. 


Jak każda niedziela ligowa, tak i wczoraj- 
szą obdarzyła miłośników piłki nożnej sporą 
sensacją, pozostawiając przytem w dalszym 
ciągu tabeli „status quo aute“, co równa się: 
Liga dotychczas nie posiada zdecydowanego 
amatora, sięgającego pewnie po mistrzowskie 
laury. Nie jest nim bowiem ani spadająca co- 


Me. Z. 


— Czarni na drodze zwycięstw. 


pozycyjny, Ł. K. S. doznał porażki od goszczą- 
cej go Warszawianki 2:0. W Poznaniu wystąpił 
tegoroczny kopciuszek ligowy, Polonia i z6- 
szedł} z boiska pokonany przez Wartę 3:1. 
Wielkie sensacje mialy również:4Lwów i Łódź. 
We Lwowie spotkał się katowicki I. F. ©. 
z Pogonią i został odprawiony z nieznaczną, 


raz bardziej we formie Wisła, ani Ł. K. S, choć |a w każdym razie glęską 1:0, zaś w Łodzi sto- 
obydwa te kluby zatrzymały się chwilowo na jleczna Legja załamała się na Turystach, prze- 


szczycie tabeli, mimo wczorajszych klęsk, Dwu- 
krotny mistrz Polski musiał skapitulować przed 


grywając mecz 2:1. Wreszcie w Królewskiej 
Hucie zatriamfowali Czarni nad Ruchem, bijąc 


ofiarnie grającą Cracovią, a od pewnej klęski, so pewnie 4:2, zapowiadając tem zwycięstwem 


nie uratowała go nawet ordynarna gra, którą 
ponad wszelkie spodziewanie, zademonstrował. 
Na szczęście Wisły, jej najgroźniejszy rywal 


odegranie poważniejszej roli w dalszych roz- 


grywkach. $ 


———00—— -+ 


Gracovia — Wisła 3:1 (3;1). 


Spotkania Wisły z Cracovią, jako rywali 
miejscowych, należą z reguły do kategarji naj- 
cięższych „wojen świętych“, entuzjazmujących. 
a jeszcze więcej denerwujących zarówno gra- 
czy jak i widzów. Dotychczas jednak rozgryw- 
ki, mimo, że się rozmaicie kończyły, utrzymy- 
wane były przynajmniej na jakim takim. ale 
zawsze poziomie sportowym, czego niestety 
nie możemy powiedzieć o grze wczorajszej, 
którą dwukrotny mistrz Polski zamienił na po- 
spolite, ponure niemal „widowisko“, pokazując 
niewidzianą dotychczas brutalną grę, Tak nie- 
miłego wręcz meczu nie widziała dotąd pu- 
bliczność krakowska, która w niebywałej licz- 
bie (ponad 10 tysięcy) okoliła żywym murem 
boisko gospodarzy. Po mistrzu spodziewano się 
ogólnie gry twardej, bo broniącej tytułu, ale 
przedewszystkiem gry „fair, gry świadczącej 
dobitnie, że w razie zwycięstwa, ono się słu- 
sznie jemu należy. Tymczasem stało się ina- 
czej. Mistrz, dążąc per „fas et nefas“ do zwy- 
cięstwa. zainicjował ordynarną grę, mimo że 
początkowo prowadził 1:0. Powodu do utrą- 
cania słabszych fizycznie graczy Cracovii, nie 
miał wcale, co jeszcze dobitniej przemawia na 
niekorzyść Wisły. Wielką też winę, względnie 
całą odpowiedzialność za mecz, który omal nie 
skończył się masowem wtargnięciem „galerji” 
na boisko, ponosi bardzo słabo orjentujący się 
i nieumiejący prowadzić meczów tego rodzaju, 
sędzia p. Marczewski z Łodzi. Rażące „toule“ 
graczy Wisły nie zostały nawet wytknięte 
upomnieniem. A przecież wystarczyło zastoso- 
wać normalne w takich razach wykluczenie 
brutalnego gracza, co uspokoiloby zbytnie za- 
pały drużyny i sprowadziło grę na przepisowe 
tory. „Nieporadny sędzia meczu ligowego psuje 
grę* — oto stała skarga sportowców krakew- 
skich, którzy bież. roku mają prawdziwego 
„pecha“ w oglądaniu niedolężnych sędziów. 

Do boju wystąpiły drużyny w składach nie- 
co zmienionych, bo Wisła bez Adamka i Skryn- 
kowicza, co jednak niezbyt osłabiało jej szanse, 
zaś Cracovia bez Chruścińskiego i Zastawnia- 
ka I. Grę rozpoczęła pod słońce, Cracovia, 
Pierwsze chwile upłynęły z atakami mistrza, 
dla którego Reyman II z winy bramkarza już 
w 10-ej minucie zdobywa bramkę i prowadze- 
nie. Cracovia nie pozostaje dłużną i po pięknych 
pudaniach Kozok._Kałuża, ten ostatni strzela 
w 16 minucie w poprzeczkę, Piłka wraca na 
boisko, nadbiega Kubiński i pewnym strzałem 
w prawy róg wyrównuje 1:1. Wisła rozpoczyna 


| w wh 


nie, 27 franków szwajcarskich miesięcznie 
z progresją po 5 fr. szwaje. co kwartał, Nie- 
prawdą jest, że Springer ofiarował 50 zł. na 
Organizację Narodową. Prawdą jest, że Orga- 
nizacja Narodowa sprzedałaby ewentualnie 
swoją realność. ale oczywiście pod warunkiem, 
że nabywcą będzie Polak“. 


R: 


ostrą grę, lecz gospodarze opanowują nerwy ł 
nie tracą niedzieji. Obustronne ataki mnożą się, 
Cracovia zręczniej kombinuje i w 21 min, Ru- 
sinek wykorzystuje błąd bramkarza Wisły. 
furagan oklasków 2:1 dla Cracovii, „„Foule* 
Wisły, tracącej grunt pod nogami, sypią się jak 
z rogu obfitości. Pomoc Cracovii zwłaszcza 
Seichetr, zaczyna pracować. Reymanowie dwu- 
krotnie przestrzeliwują obok słupka. W 39 min, 
Mysiak skontuzjowany schodzi z boiska, co 
jednak nie doprymuje Cracovii, która przez 
Kozoka zdobywa trzeciego goala, po części 
z winy zbyt pewnego siebie, Koźmina. Za chwi- 
lę Kozok lekko utrącony zmniejsza szeregi bia- 
łoczerwonych do.9-ki, jednak wynik do pauzy 
pozostaje 3:1. 

Po przerwie Wisła zademonstrowała najbru- 
talniejszą grę, przestawiając zarazem Balcera 
na pozycję łącznika. Znów kontuzja i Kubiński 
dokładnie „załatwiony* zaszedł na 20 min. 
Cracovia a raczej jej 9-ciu graczy łącznie z ku- 
lejącym Kozokiem broni<się ambitnie, wzbudza» 
jąc podziw swą odwagą. Wisła gra boz głowy 
i marnuje szereg pozycyj. Tyły Cracovii pra- 
cują calą parą i mimo osłabienia składu bro- 
nią zaszczytnie uzyskanego zwycięstwa. I Wi- 
sła schodzi pod eskortą policji z boiska, poko- 
nana i z hańbiącą plamą  niesportowej gry. 
Tym razem więc Cracovia odniosła najbardziej 
zasłużony sukces, tem większy, że wytrwała 
w ogniu brutalnej gry i zadała pierwszą klęskę 
Wiśle w tegorocznych mistrzostwach. 

0 
Sport zaśranicą. 

— Nurmi zwyciężył w Nowym Jorku swego 
rodaka Ove Andersona w biegu na 6 mil. ang. 
w czasie 30 min. 36,6 sek. Drugi bieg na dys- 
tansie 2 mil. ang. wygrał Purje w 9 min. 24 sek, 

— Tennisowy mistrz Cochet rozegrał w Bu- 
dapeszcie spotkanie z Takacsem i wygrał pew- 
nie 4:6. 6:2, 6:4. W grze podwójnej Cochet-Da- 
net contra Kehrling-Peryi zwyciężyli Francuzi 
10. 1:6.4651 6, 


Radio. 


Wtorek 11 czerwca. 

Kraków (314.1). G. 11.56 Transmisja sygna- 
lu czasu, hejnału, komunikatu lotniczo-meteoro- 
logicznego; 12.10 Muzyka płyt gramofonowych; 
12.50 Transmisja z Poznania; 13 Transmisja 
komunikatu z Warszawy; 14.50 Transmisja ko- 
munikatu meteorologicznego i gospodarczego; 
16.15 Transmisja z Warszawy: program dla 
dzieci — audycja szkolna; 17 Odczyt p. t.f 
„Fauna polskiego Bałtyku" — Dr. Fudakowski; 
17.25 „Wykład radjotechniczny* — p. Dr. W. 
Wilkosz, Prof. Un. Jag.; 17.55 Transmisja 
z Warszawy: koncert popołudniowy; 18.35 
Transmisja recytacyj poetyckich z Warszawy; 
19.10 Transmisja z Poznania: komunikaty Pow. 
Wystawy Kraj.; 19.25 Program na dzień na- 
stępny, komunikaty; 19.50 Transmisja z Opery 
Poznańskiej. 


Oskara Wojnowskiego — Warszawa ul. Hortensja 
są stale na składzie 


w Aptece pod „Gwiazdą“ K. WISZNIEWSKIEGO 


Sp. z ogr. odp. Kraków, ul. Florjańska 15. — Telefon Nr. 31. 


nak słowny: Specyfik pod nazwą 
ROTAN” „Zioła przeciwko cierpieniom 
kanału pokarmowego* 


Cena zł. 20— (ref, Nr. 1149) 


Znak słowny: 
„TIZAN” 
Cena zł 12— 


Zioła ódznaczone na Wystawie w Paryżu najwyższą nagrodą Grand-Prixi, złoty medal. 
Z ZZ | 


LECZNICZE KRAJOWE I 


pna 
ECCO 


TLEN LECZNICZY stale na składzie w cylindrach stalowych i workach gumowych. 


Broszurka Q ziołach leczniczych Oskara Wojnowskiego jest do nabycia w aptece gratis. — Przy zak upnie należy zwracać Daczną Uwagę na snaz sfowny ochronny 
tabryczna i cenę jak wyżej ! — Zamówienia pocztowe uskutecznia się odwrotna poczta. 


Specyfik pod nazwa: 
Zioła przeciwko wymio- 
tom, oraz atonji kiszek 


Znak słowny 
„GARA” 
Cena zł. 15— 
Specyfik pod nazwą: 
Zioła przeciwko niedoma- 
ganiom  skrofulicznym. 


Znak słowny: Specyfik pod nazwą : 
„ELMIZAN" Zioła przeciwko choro 
Cena zł. $> bom płucnym i blednicy. 


Znak słowny 


Specyfik pod nazwą: 
Zioła przeciwko artretyzmowi 
reumatyzmowI podagrze , 
i ischiasowi: 


Znak glowny : 


„ARTROLIN:'. 
Cepa zł. 10:— 


Specyfik pod nazwą: 


„EPILOBINI” Zioła orzeciwko chórobom 


"Cena zi. 20— 


SRODKI 


nerwowym i a; tlspsji. 


ZAGRANICZNE 


markę 


BE, 2 


L P.W.K. w Poznaniu. 


CZESI ZACHWYCAJĄ SIĘ PWK. 


We wszystkich prawie pismach Czechosło- 
wacji spotykamy liczne korespondencje i opi- 
sy wrażeń z Powszechnej Wystawy Krajowej 
w Poznaniu, z uwzględnieniem szczególnem 
Wszechstewiańskiego Zjazdu Śpiewaczego. — 
W jednym tylko dniu 19 maja ukazały się ko 
respondencje w pismach: „Narodni Politika“ — 
Praga, „Narodni Listy“ — Praga, „Vecerni 
List“ — Praga, „Lidove Noviny“ — Brno, „Ce- 
skc-Slovenska Republika“ i inne. We wszyst- 
kich tych korespondencjach znajdujemy wyra- 
zy zachwytu dla Powszechnej Wystawy Kra- 
jowej w Poznaniu, podkreślenia jej wybitnej 
organizacji i słowa uznania. 


a ai o 


Ruch wydawniczy. 


„PORADNIK JĘZYKOWY* 'za kwiecień i 
maj mieści prócz 54 odpowiedzi na zapytania 
i wyjaśnienia często popełnianych błędów, 


„GŁOS NARODU“ z dnia 1i-go czerwca 1929. 


szereg kwestyj aktualnych. W formie dialogu 
porusza sprawę „Stopniowania przymiotników”, 
w „pPrzestrogach językowych“ omawia użycie 
zaimków osobowych, dzierżawczych i zwrot- 
nych, we „Wyprawie na obczyznę $ karci na- 
dużywanie wyrazów obcych, skoro je możemy 
zastąpić swojskiemi, Dotyka też utartego zwro- 
tu „Trzeci maj“ zamiast „trzeci maja” i tłóma. 
czy jego powstanie i błędne użycie. Pismo bar- 
dzo zajmujące i pożyteczne, zasługuje ze 
wszech miar na poparcie i jak największe roz- 
powszechnienie. (Adres: Kraków, Podwale 7). 


» 


Składki złożone w Administr. 
„GłoS$u Narodu‘: 


NA GŁODNYCH NA WILEŃSZCZYŹNIE: Ks. 
Jan Figwer, Stryszów 10 zł; M. N. 30 zł; Adel- 
man 2 zł. 

NA ODNOWIENIE KOŚCIOŁA I GROBU BO- 
ŁESŁAWA ŚMIAŁEGO W OSSJAKU: Ks. Józef 
Rogoziński, Kasina Wielka 5 zł; M. N. 10 zł. 

NA BUDOWĘ DOMU DLA UCZNIÓW SZKÓŁ 
ŚREDNICH: Ks. Władysław Macheta 20 zł. 

NA BUDOWĘ KOŚCIOŁA  OPATRZNOŚCI 
W WARSZAWIE: Ks. Reguła, N. Sącz 10 zł 

NA FUNDUSZ PRASOWY: Ks, K. 1 zł. 
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również wyżej wymie 
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Nr. 152. 


ZONY 0 AR D A 
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Założona w r. 1800. — Odznaczona złotym medalem na wystawie w r. 1907. 


PRACOWNIA 


pod firma 


HENRYK SZTORC 


w Krakowie, przy ulicy Fioriańskiej L. 38. 


POLECA: 


Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
i bronzu a mianowicie: monstrancje, trybularze, kielichy, pu- 
szki, antypodja, cyborja, krzyże, lichtarze i lampy. 


NA SKŁADZIE. 


posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przępisów kościelnych, 
jak również wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące, 


BIRETY 


—— 


Wykonuje wszelkie zamówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje 
nione przedmioty do reperacji, odnowienia, jak również 
1189 


do srebrzenia i złocenia w ogniu. 


INSTRUMENTA |ZAKŁAD WITRAZ0WO - SZKLARSKI 


dęte i smyczkowe eraz Części 
zapasowe da tychże. — Stara 
instrumenta naprawia. zostraja 
kuguje lub wymienia na nowa 


J. A. NIKIEL 


Kraków, Szewska 2. 
Wszelkiej perady przy zakła- 
daniu i kompletowania ze- 

społów orkiestralnych, 
udziela b ezpłatnie. 


Wutwórnia kilimów 

Ireny Gutwińskiej * 
Absolwentki państw. szkoły przem. art. 
Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter. 


poleca kilimy oraz przyjmaje zamówienia we- 
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty. 


| Kursy Maturyczne i Dokształcające 


„WIEDZA 
Kraków, ul. Studencka 14. I. p. 


przygotowują na ustnych lekcjach kursów zbio- 

rowych w Krakowie, oraz w drodze korespondencji, 

zapomocą Świeżo przez fachowych profesorów 

opracowanych skryptów, wskazówek, programów 

i tematów. 
Kursy obejmują: 

. Kurs maturyczny gimnazjum wszystkich 
typów i seminarjum naucz, 

. Kurs średni 5-ta i 6-ta kl. gimn. 

. Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn. 

. Kurs 7-mlu klas szkoły powszechnej. 

. Kurs przygotowujacy do egzaminu specjal- 
nego, uprawniającego do skróconej służby 
wojskowej. 


Uwaga. Uczniowie kursów korespondencyj- 
mych otrzymują co miesiąc oprócz całkowi- 
tego materjału naukowego, tematy z 5-eiu 
głównych przedmiotów de opracowania. 

Na kursach „WIEDZA“ wykładają najwy- 
bitniejsze siły fachowe krakowskich państw. 
szkół średnich. 

Do dyspozycji uczniów (-nic) kursów zbio» 
rowych, oraz korespondencyjnych, gabinet 
przyrodniczy i geograficzno-geologiczny, jak 
również bogata bibljoteka. 


Żądać bezpłatnych prospektów. 


ZOFJA MEISNERÓWNA, 29 


Mewy. 


Siadła i energicznie zdecydowała nagle: 

— Dobrze, możemy jechać choćby zaraz. 

Ale raptem cała jej wydmuchana pe- 
wność siebie osiadła na mieliźnie, opadła 
jak ukłuty szpilką balonik z gutaperki — 
Kieniewicki patrzał na nią ukradkiem, i 
uśmiech, dyskretny a szalenie irytujący, po- 
'dnosił kąciki jego ust. 

Z całą impulsywnością zakochanej dzie- 
wczyny i wbrew wszelkiej logice — prze- 
rzuciła się znów na wezbraną falę oburze- 
nia i pogardy. 

— Ach, potwór! Jeszcze się usmiecha! 
Tak, to musi być zerwane natychmiast, to 
jest nie do zniesienia, to jest okropne. 

Po kolacji Stella zebrała się na odwagę 
i pierwszy raz zapukała do pokoju męża. 

— Proszę. 

Weszła i cofnęła się — był już w pyja- 
mie. 


MUZYCZNE |F- T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30. 


Dzierż. Jan Kusiak 


Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m. 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty. 
Ceny 50%% niższe niż wszędzie. 


Ostatnia Nowość 
Księgarnia Krakowska Kraków, 
ul. św, Krzyża 13, róg ulicy św. Tomasza 


poleca; 


SPISS LUDWIK INŻ. Najnowsze sposoby wyrobu 
win w domu (z owoców, miodu i zboża). Cena: 
80 gr. po nadesłaniu pieniędzy przekazem. 
1.10 zł., za pobraniem pocztowem 2.20 zł. 


Tytuł zdawałoby się reklamowy, odpowiada je- 
dnak treści, gdyż autor obok swoich pomysłów, 
dotyczących nowego sposobu wyrobu win, podaję 
cały szereg nowości dotychczas rózrzuconych w 0 
szernej fachowej literaturze zagranicznej, A zatem 
z ważniejszych rzeczy, to podanie łatwych metod 
posnasania i leczenia wina nadkwaśniąłego, pó- 
udzenia i wstrzymywania fermentacji, łatwe mc- 
tody siarkowania wina i jego poprawę. starżenia 
wina i wiele innych. Książeczka ułożona jest przej- 
rzyście i napisana stylem jędrnym, a przytem nie- 
kiedy z zacięciem. Amatorzy «wyrobu win w domu 
uzyskali nowy, z dotychczasowych najlepiej opra- 
cowany podręcznik. Autor poleca szczególnie wy- 
rób win z żyta, opierając się na metodzie opraco- 
wanej przez znanego w Krakowie Prof. Dr. A. 
Krzemeckiego. którego wino z żyta zrobione na 
szlachetnych drożdżach winnych gatunku „Tokaj" 
oglądać można na Powszechnej Wystawie Krajo- 
wej (Pawilon spożywczy) w Poznaniu. Wino to 
jest rzeczywiście tak dobre, że autorowi należv 
się szczera wdzięczność za prowadzoną propagan- 
dę w tym kierunku, zwłaszcza, gdy tegoroczne 
zbiory owoców zapowiadają się słabo, a żyto spa- 
dło o 50% w cenie i na chleb nie znajduje na- 
bywców. 


Zakład qalanteryjno-introligatorski 


MIECZYSŁAWA ROMANA 


W KRAKOWIE, UL. ŚW. FILIPA 13. 


Wykonuje wszelkie roboty w za- 
kres introiigatorstwa wchodzące, 
oprawia książki skromnie i luksu- 
sowo, hurtownio i pojedyńcze, 


pe cenach przystępnych i w oznaczenym terminie 


— Przepraszam cię, Stelko, byłem pe- 
wien, że to Franek. 

Miała wyrażne wątpliwości, bo Frarek 
walił po podłodze podkutemi butami, ale 
tem bardziej postanowiła się rozmówić. On 
wziął ją delikatnie za rękę i wciągnął do 
swego pokoju. 

— Poco między 
przecież ostatecznie 
małżeństwem. 

— Przeciwnie, pan się myli... przyszłam 
właśnie spojrzała na niego i umilkła, 
W szafirowej jedwabnej pyjamie był znów 
tak piękny, jakim go chyba jeszcze nia wi- 
działa. Ale zebrała resztki sił i ciągnęła da- 
lej: przyszłam... żeby pana prosić... powie- 
dzieć panu, że za wszelką cenę pragnę unie- 
ważnić te kilka formalności, które usiłują 
z nas zrobić małżeństwo... 

Gierałd, Daniec, Kulisz.. — gwizdnęło 
mu przez głowę, jak kule koło uszu.. Wol- 
ny — przemknęło mu przez mózg w następ- 
nej chwili. 

— Tak, to jest rzeczywiście sprawa po- 


nami te ceremcnje, 
musimy być kiedyś 


Hamaki 
pierwszorzędne do naby- 
cia wprost w wytwórni 
powroźniczej Stanisła- 
wa Wałkowińskiego 


Kraków, ul. Lelewela 13 
Uwaga na adres! 


SPRZEDAM 
DOM 
Z OGRODEM 


I INTERESEM HANDLO- 
WYM LUB BEZ. 


CZĘSTOCHOWA 
RYNEK WIEŁUŃSKI L. 54. 


ubrzyca na Orawie 
miejscowość cicha, gó- 

ry. lasy, kąpiel, pokoje u- 
trzymanie. Warszawa, No- 
wowiejska 26-5 Iłowiecka 
453 


ewa inteligentna 

znająca gospodar- 
stwo, kuchnię obejmie 
zaraz posadę samodziel- 
nei gospodyni na plebanii. 
Zgłoszenia pod „Sumien- 
na*, Administracja Głosu 
Narodu. 454 


ywany, kilimy, ma- 
katy, naprawia się, 
Plac Marjacki 7. 1. p. 72 


Kilka 
amatorskich 


skrzypiec 


wykonanych według 
prawideł sztuki z pię- 
knym, dużym tonem, 
z pięknym i trwałym 
lakierem do sprze- 
dania w cenie 150 

do 400 zł. 460 


Kraków, 
ul. Lalawala L 18. parter. 
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Niezmiernie aktualny cykl książek 
PROF. EMILA WYROBKA, 


poruszających najżywotniejsze zagadnienia, ty- 
czące się zdrowia społeczeństwa i jednostki, nie- 
zbędne dla rodziców, kapłanów i wychowawców. 


NOWOŚĆ!! „Choroby Weneryczne*  NOWOŚĆ!! 


ich skutki, znaczenie w życiu jednostki i społe- 

czeństwa, tudzież sposoby leczenia i zapobiegania, 

wydanie IV-te, przerobione i powiększone z 22 ry- 
cinami rok 1930 (str. 200), cena 6 zł. 


2) Alkoholizm i prostytucja, obłęd opilezy, 1po- 
jenie patalogiczne, dipsomanja, alkoholizm wro- 
dzony. neurastenja i samobójstwo. Morfinizm i ko 
kainizm, Kult rozpusty. Reglementacja i abolicjo- 
nizm. (Str. 225) ilustrowane. Cena 4 zł. 


8) Choroby nerwowe i umysłowe. Paraliż po- 
stępowy, wiąd rdzenia, melancholja. psychozy ma- 
njakalno-depresyjne, spaczenie umysłu z urojenia- 
mi, rozpad myśli, idjotyzm i głupota moralna. Ona- 
nizm, Neurastenja. Histerja i epilepsja. (Str. 162) 
ilustrowane. Cena 4 zł. jednocześnie poleca się naj 

nowsze wydanie 


SZCZĘSNY MIŁOCIŃSKI: 


1) Lilje, Osty, Stokrótki i Niezabudki. „ Wiąz 
zanka symholicznych wierszy, pięknych śpiewek, 
mądrych przysłów i aforyzmów, nadających się 
do wpisywania w pamiętniku lub wygłaszania przy 
rozmaitych zabawach i okolicznościach '(str. 98) 
cena 80 gr. 


2) Zbiór Toastów z Okazji Chrzcin i Wesela 
oraz różnych mów, nadających się do wygłasza- 
nia podczas wielkich uroczystości obchodów i za 
baw rodzinnych. społecznych, patrjotycznych, ze 
znacznym uwzględnieniem tła ludowego i histo- 
rycznego. (Str. 224). Cena 2 zł. 

8) Wzornik do pisania listów miłosnych, odno- 
szących się do różnych okoliczności, poruszający 
bardzo ważne temata i zagadnienia aktualne, Str. 
128. Cena 1.20 zł. 

Powyższe książki do nabycia razem lub od- 
dzielnie w księgarni 


„WIEDZA I SZTUKA* 
Kraków, ul. Gołębia 10/G. 


tudzież w innych księgarniach. Posyłka za. pobra- 
niem pocztowem na koszt zamawiającego. 


Kawę paloną i surową 
Herbatę cejlońską 

Kakao Holenderskie 

w najlepszych jakościach po przystępnych cenach poleca 


Kazne BARTOSZEWSKI 


Kraków, ul. Florjańska L. 49. 


e 


WYROBÓW: ARTYSTYGZNO - CYZELERSKO - BRONZOWNICZYCH | 


suwa, bieli skórę, ap- 
tekarza J. Gadebuscha 
„AXELA-KREM* 
Və słoika 2'50 zł, 
14 słoik 4'50, 
do tego mydło „Axela* 
1 kawałek 1'25 zł. 


Do nabycia w Krakowie w 
następujących drogerjach i 
perfumerjach : Reim Sp. z 
ogr. odp. Rynek 37; Z, Ko- 
morowski, Florjańska 33; 
R. Ulman, Karmelicka 28; 
J, Wilkosz, Karmelicka 14; 
T. Bękner. Sukiennice 20; 
J. Hyła, Wiślna 6; A. Mikla- 


szewski, Pl. Dominikański1; 
Mg. Hanak, Szewska 5; A. 
Skopiński, Grodzka 32. W 
Podgórzu: B.  Piętowski, 
Rynek 1 i Er. Jahn, Rynek $. 
W Żywcu; Mag W. Kornicki 
e 0 | || E a "<w szą 


żółte plamy. opaleni- 
znę pod gwarancją u- 


Pinni 
(DO R 


Szyję i przerabiam 


suknie sukienki. ubrańka 
oraz reperuję ubrania mę 
skie u siebie lub w do- 
mach. prywatnych. Zęgło= 
szenia pisemne do Admi- 
nistracji „Głosu Narodu” 
pod „Roboty“ 446 


nowo 


Codziennie świeże masło dworskie i deserowe. J 


Siadła zamyślona. Kieniewicki ukląkł i 
potem usiadł na skórze niedźwiedziej u jej 
nóg tak blisko, że bała się poruszyć stopą, 
żeby go nie dotknąć. Była skrępowana tem 
niezwykłem otoczeniem, a wreszcie bliszość 
i uroda Zygmunta działała na nią denerwu- 
jąco. 

Wreszcie, jak łyk zimnej wody orzeźwiła 
ją myśl, którą powiedziała sobie niemal na 
głos: a to cóż? On mnie przecież nie kocha... 
i zaczęła mówić znowu. 

— Ten anormalty związek ostać się. nie 
może. Oboje chcemy wolności — to jasne. 
W tych warunkach byłoby wprost dziwne, 
gdyby było inaczej. Każde:z nas ma swój 
zupełnie odrębny świat, chodzimy własnemi 
drogami. Nie wiem, jak tam pan, ale ja... 
ja chcę być wolną, 

Kieniewicki widział przedewszystziem 
to jej zmieszanie i panowanie nad śobą, ale 
nie dopomagał jej zupełnie, przeciwnie, ko- 
kietował jeszcze urodą i pozą i cieszył się, 
widząc, że z całej siły odwraca oczy. Nie 
wiedziała oczywiście, że im bardziej panu- 


ważna, tego, stojąc, nie można rozstrzygnąć, | je nad sobą, tem bardziej porywa jego ku 
proszę, siądźmy nareszcie — wskazał jej fo-'sobie. A on rzeczywiście poddawał się chwi- 


tel przed ogniem, 


li bez zastrzeżeń. 


— Czy kochasz kogo innego? — pod- 
niósł głowę. 

— Może — ale ledwie powiedziała te 
kłamliwe słowa, już żałowała i przelękła się 
nagle, bo zerwał się i, klęcząc przy jej ko- 
lanach, położył ręce na poręczach jej fotelu 
i blady z wściekłości warknął tuż przy jej 
twarzy. 

— Kulisz czy Daniec? 

— Ależ nie, broń Boże, co za pomysł — 
broniła się przeciwko drżeniu, które obej- 
Imowało ją'pod wrażeniem takiej bezpośred< 
niej jego bliskości. 

— Więc pocóż ci, Stelko, ten rozwód? 
szepnął teraz z przekonywującą, proszącą 
perswazją. 

Sam wpadł we własne sidła. Jak aktor 
przeszedł z roli w postać przeżywaną. Urok 
tej ciekawej a skrytej dziewczyny —* żony 
ogarniał go żarem. Chciał wydobyć z niej 
wyznanie miłości i pragnął dotknięcia jej 
rąk, jej chłodnej, briinatnej skóry. 

Zobaczył dziwny, nieznany, u nikogo 
niewidziany wyraz i blask oczu; oddech jej 
był przyspieszony. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Wydawca za „Głos Narodu“ Skę z ogr. odpow. K, Eoleksa. Redaktor narzelny Jan Matyasik, Redaktor odpowiedz. Dr. Józet Warchałowski. Drukarnia „Głosu Narodu“ pod zarz. R, Ferką, 


